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fdminisiracya , Gońca Polskie- 
go“ znajduje się obecnie pod 
£.7. przy ul. Jrydrychów I. p. 
drobna sprzedaż zaś pod £. 14. 
przy ul. Sienkiewicza (obok cu- 
_ kierni p. £ilwińskiego). 
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0d wydawnictwa. 


Aby położyć kres rozmaitym, bałamu- 
cącym Publiczność pogłoskom i ustnym 
1 drukowanym w sprawie kompetencyi lub 
niekompetencyi wydawania „Gońca Pol- 
 Skiego*, oznajmiamy, że aż do ukończenia 
Sporu sądowego o prawo własności, wy- 
dawnictwo „Gońca Polskiego“ i drukarnia 
- tegoż pisma pozostaje pod jedynym i wyłą- 
— Cznym zarządom ustanowionego uchwałą ©. k. 

Sądu pow. z dnia 21. marca zarządcy sądo- 
wego. 
Zarazem dodajemy, że czasopismo 
„Goniec Polski“ nie ma nic wspólnego z 
pismem „Goniec" i że jakiekolwiek należ- 
_Ności wydawnictwa, nie pod adresem „Goń- 
ca Polskiego* uiszczone, za nieważne uwa- 
 Żane będą. 
Lwów, 10, kwietnia 1908. 
Zarządca sądowy wydawnictwa, 
OO SAREES ESA TESIEN N SPOZA 


Naród opryszków. 


| Potworny mord, którego ofiarą padł 
= Namiestnik hr. Potocki, otworzyć musi 
= Nareszcie oczy wszystkim na to, kto są na- 

Prawdę Rusini, jakie ich „ideały“ i jakie 
Sposoby walki. 

Kto wierzył jeszcze w jakiekolwiek 
Uczucia szlachetne, a choćby tylko czysto- 
_ ludzkie społeczeństwa ruskiego, ten musiał 
Zmienić zdanie po tem, co zaszło. 

+ «Bo stała się rzecz wprost okropna, 
Tzecz, która krew lodem w żyłach ścina i 
lylko to jedno słowo ciśnie na usta: 
- Opryszki ! 
Dzisiaj pó Rusinach spodziewać się mo- 
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kuracyjny Koniar 


żemy wszystkiego. Pokazali oni 
co umieją, ale także, jakimi są. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 

W każdem społeczeństwie znajdzie się 
zbrodniarzy, w każdem społeczeństwie spot- 
kać można dzikie bestye ludzkie — lecz nie 
słyszano jeszcze. jak Świat Światem, aby 
gdziekolwiek takich ludzi pasowano na bo- 
haterów. : 

Zrobili to pierwsi Rusini. 

Pospolitego zbója, który w skrytobój- 
czy sposób zgładził najzacniejszego z ludzi 
dla pəmszczenia zwyczajnego  opryszka, 
otaczają nimbem bohaterstwa, urządzają mu 


nietylko, 
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wyrobu firmy Prunier i Ska w Cogna- 
cu, naturalny destylat z mocnego wina 
francuskiego, wielką butelkę po 6 ko- 
ron poleca firma = 


Sprzedaż pojedynczych numerów ul. Sienkiewicza il. 


owacye publiczne, pochwałają otwarcie zwie- 
rzęcy czyn jego, podnoszą go na piedestał 
jako bojownika sprawy narodowej. 

Wierzyć się poprostu nie chce, aby to 
było prawdą — a jednak tąk jest na hańbę 
wszelkiej kulturze, a przedewszystkiem na 
hańbę Rusinom. 

Dowiedli oni teraz przed całym świa- 
tem, że są narodem opryszków, gdyż zdo- 
byli się na coś takiego, na czego samo 
wspomnienie wzdryga się serce, a z gardła 
wydobywa gwałtem okrzyk : 

Podli! Nikczemni! Bestye w ludzkiem 
ciele! 


zz 


an Muszyński, 


Lwów, ul. Grodzickich | 3. 
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Na pierwszą wiadomość o ohydnem | 


morderstwie odpychaliśmy od siebie ze 
wstrętem myśl, żeby społeczeństwo ruskie 
mogło mieć z niem cośkolwiek wspólnego. 

Dzisiaj mamy pewność, mamy dowody, 
że tak jest. 

Społeczeństwo ruskie — a wśród nie- 
go najpierwsi ci, którzy są kwiatem, nadzie- 
ją i przyszłością. każdego narodu — zsoli- 
daryzowało się z opryszkiem, który nie wi- 
seć, ale na pasy winienby być krajany, 
przyklasnęło podłemu mordercy, apoteo- 
zuje go! 

W dziejach ludzkości pierwszy to tego 
rodzaju wypadek, a tak ohydny, tak wstrę 
tem przejmujący, że na samą myśl o nim 
w głowie się mąci, w sercu krew zastyga. 

4 takiem społeczeństwem żaden czło- 
wiek uczciwy nic mieć nie może wspólnego 
bo samo już zetknięcie z nim brudzi i kala. 
Dla takiego społeczeństwa można mieć tylko 
ślinę pogardy-i uczucie wstrętu. 

Przez to, co się stało, Rusini wyklu=. 
czyli się sami z grona społeczeństw uczci- 
wych. Dzisiaj nie ma i nie może być dla 
nich innej nazwy — tylko naród opryszków! 

My z takim narodem, z takiem społe- 
czeństwem nie możemy mieć nic wspólne 
go. Byłoby to hańbą dla nas, gdybyś y 
choć myśleć chcieli o jakiejkolwiek z nimi 
łączności i zgodzie. 

Rusini sami postawili teraz nieprzeby - 


tą zaporę pomiędzy nimi a nami — sami 
wykluczyli wszelką myśl porozumienia i zgo- 
dy. 


Z narodem opryszków łączyć nas nic 
nie moźe pod grozą ściągnięcia na siebie 
hańby. 


Go dzień niesie? 


Do spraw palących, które najczęściej 
cisną się pod pióro obserwatora, -należy 
bezspornie żebranina uliczna we Lwowie 
z jej mnogością form, przejawów i stopnio- 
wań od prawdziwej nędzy wielkomiejskiej 
do Bo saodowójo żebractwa i ogtaktkan. p OLA E a Adil żebractwa i oszustwa. 


Do katorgi. 


Z opowieści sybiraka. 


O północy wyruszyliśmy w dalszą 
drogę. 

Był to etap ostatni. 

Leżało przed nami dwadzieścia parę 
wiorst straszliwej pustki, pokrytej głębo- 
kiem śniegiem, z którym igrał mroźny pół- 
nocny wiatr, wzniecając miljardy drobnych 
iskierek w tumanach suchego lodowatego 
kurzu. 

Noc garnęła nas ciemna, 
rzana. 

Niebo kryły ciężkie, ołowiany chmury 
i ani jeden promyk światła, ani jeden błysk 
z migotliwego miliona gwiazd nie przedo- 
stawał się na ziemię, mróz tylko krzesał 
pod nogami jakieś fosforyczne ognie a z 
trzaskiem ich łączył się ponury szczęk kaj- 
dan i piekelne przekleństwa zbrodniarzy. 

Szliśmy brzegiem zamarzniętej rzeki i 
co chwila potykaliśmy się po jej szklistej 
powierzchni, padając szeregami. 

Czasem przewracał się ktoś z idących 
z tyłu i tego konwojujący żołnierze podnosi- 
li na nogi kułakami, czasem rozciągnął się 
inny nieszczęśliwiec z przednich szeregów i 
na tego pociemku wpadali towarzysze wście- 
kłi, źli, złorzeczący, jak stado rozjątrzonych 
zwierząt, mszcząc się nad nim za wszystko 
to, co z nich czyniło potępieńców. 

W partii naszej znajdowało się około 
stu ludzi. 

Jeszcze w Tobolsku wydano nam liche 
czapki i szynele z rzadkiego sukna, przez 
które teraz coraz to silniejsze powiewy wy- 
jącego wichru przenikały nam do szpiku 


nieprzej- 
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GONIEC POLSKI z wtorku dnia 14. kwietnia 1908. 


Nr. 315: 


Pomijamy żebractwo, garnące się pod | prośba wychodzi z ust w formie niewyra- 


mury kościołów. Ma ono swoją odwieczną 
tradycyę, podlega zresztą pewnej kontroli 
służby kościelnej, która toleruje tylko pra- 
wdziwą niedolę, a odpędza męty uliczne. 
Ten żebrak w kruchcie kościelnej wita nas 
przytem w imię Boże, szepcze pacierze, 
modli się, jest pokorny, cichy, ma wszełkie 
pozory nieszczęścia i budzi litość. 

Nie o tego nam idzie. Niech tam sze 
pcze pacierze na progu Świątyni, niech spa: 
da mu grosz ofiarny w wyciągniętą rękę 
niech kołacze się na schyłku lat swoich 
z jałmużny, gdy społeczeństwo nie ma je- 
szcze tylu instytucyi odpowiednich, aby tym 
starym kościom zapewnić cichy kąt i łyżkę 
strawy do Śmierci. 

W imię tych samych względów pobła- 
żliwem okiem patrzeć trzeba i na te setki, 
a niekiedy tysiące biedaków, kołatających 
do wrót dobroczynności. skąd spływa na 
nie jedyny środek do życia, jedyny sposób 
wykarmienia siebie i niekiedy licznej rodzi- 
ny. Każde miasto ma taką armię niedoli, 
ma mnogi zastęp ludzi niedołężnych, ma 
zastępy wdów, sierót, kalek, chorych, istot 
wykolejonych, nie mogących uporać się 
z losem, który poskąpił im sił i zdolności 
do utrzymania się na fali wielkomiejskiej. 
Nad nimi czuwa więc anioł opiekuńczy do- 
broczynności i pieczą, wsparciem jałmużni- 
czem, pomocą W mnóstwie postaci daje 


"Ale Lwów ma jeszcze inne żebractwo, 
ma niesforne męty ludzkie, przywdziewające 
szatę niedoli, aby wyłudzać grosz ofiarny. 
Złe te dusze unikają instytucyi dobroczyn- 
nych, bo tam znają ich wartość; nie garną 
się do sal zarobkowych, ani do żadnej pracy 
godziwej, bo „pracować nie chcą. Poco zre- 
sztą pracować, lub nawet szukać pracy, gdy 
datek wyżebrać tak łatwo ? 

Kogóż nie napastowały na ulicy pijane 
postacie rzekomych rzemieślników, pozba- 
wionych pracy? Ponure indywiduum w ro: 
boczej bluzie zastępuje wam drogę i prosi 
o datek, ba! żąda go natarczywie. Przyj- 
rzyjcie mu się: twarz zapita, budząca wstręt, 
z ust bucha alkohol, nogi chwieją się, a 


Ledwieśmy opuścili smrodliwe i M at o]  Wasómonśdaiods ać w 
kazamaty, już poczuliśmy, jak rzęsy twar- 
dnieją nam u powiek, a wciągane do piersi 
powietrze rznie płuca niby ostrze obosiecz- 
nego sztyletu. Instyktownie niemal przyspie- 
szaliśmy kroku, aż wreszcie poczęliśmy 
wszyscy biedz i biegliśmy tak od tego stra- 
sznego zimna, gdy wzmagająca się zadymka 
cięła nas niemiłosiernie po twarzy, uszach, 
karku, a lodowa skorupa naszej drogi sta- 
wała się coraz więcej gładka, ślizka, trudna 
do przybycia. 

Teraz padali co słabsi pokotem i upad- 
ki takie miały ponury, tragiczny niemal 
charakter. 

Każdy mógł paść, pod każdym kolana 
uginały się w tym szalonym biegu, a jednak 
wszyscy czuli coś z rodzaju nienawiści gdy 
zachwiał się który i powalił do nóg towa- 
rzySzÓw. 

— Czort tiebia bieri... — ryczała roz- 
wścieczona tłuszcza, miotając się w swych 
żelaznych okowach i nieszczędząc zaciekłych 
razów leżącemu. 

A i konwój, któremu też drętwiały ko- 
stniejące członki, którego również rozbe- 
stwiała ta iście” piekielna noc, walił na pra- 
wo I na lewo kolbami i sypał sążnistemi 
klątwy. 

— „Wstawaj, bisow syn !... 
bradiaga l... Nuu... nuu!. 

Ludzie stawali się dzikiemi, bezlitosne- 
mi zwierzętami. 

Środek naszej partii zajmował kwiat 
„brygaderyi* ; ciężcy kryminaliści, skuci w 
kilkunastu do długiej żelaznej szyny. 

Ci łatwiej mogli się utrzymać ną no- 
gach. 

Byli to przeważnie ludzie rośli, silni 
dobrze zbudowani, przyzwyczajeni do fizy- 
szych gaciikow, pozaczem poren w 


Taszczyś 


A z m e e e me 


źnego bełkotu. Ot — wraca wprost z szyn-- 
kowni, dokąd niebawem powiści, po uzy- 
skaniu nowego datku. 

Siądźcie na werandzie której z cukierni‘ 
Za chwilę zjawi się przy ogrodzeniu jakaś: 
postać żebracza, niekiedy zupełnie kaleka i 
żebrze O jałmużnę. Gdy ją otrzyma, odsu-- 
wa się na chwilę, ale krąży w pobliżu, cze- 
kaiąc na nowego gościa, siadającego na! 
werandzie, aby podejść do niego i znowu 
prosić o jałmużnę. 

Czasami jest to wyrostek ze wstrętnem 
kalectwem, czasami natrętny urwis uliczny, 
żebrzący O... ciastka, czasami wreszcie Ów 
ponury typ pijaka, udającego robotnika. 

Spróbujcie mu odmówić datku, lub daj- 
cie za mało. Obrzuci was złorzeczeniami, 
a jeśli dzieje się to na odludnej ulicy i wie- 
czorem, żebrak staje się natrętny. zuchwały 
i grozi. 

Nie sposób wyliczać wszystkich form 
tej żebraniny, nie mniej pomysłowej od 
wytrawnego przedsiębiorstwa. Jest ona pra- 
wdzixą plagą Lwowa, zjawiskiem codzien- 
nem, objawem bezkarności publicznej, złem, 
domagającem się środków radykalnych do 
usunięcia. 

Wszak w zasadzie żebrać na ulicach 


‘nie wolno. Dlaczego więc przepis ten jest 


martwą literą prawa i nie ukróca nawet 
przejawów najjaskrawszych. 


| na a 


U nasi na świecie. 


Wstąpienie ludowców do Koła polskie- 
go, powitane z taką radością i uznaniem 
przez cały ogół polski, nie znalazło łaski 
tylko 


wśród socyalistów naszych, 


których obydwa organy Głos i Naprzód, 
wystąpiły z gwałtownymi atakami przeciw 
ludowcom z powodu rzekomej „zdrady opo- 
zyci“, Rzecz to zresztą zupełnie naturalna, 
że panom Daszyńskim, Hudecom, Diaman- 


swym gronie prawdziwego olbśzyma o mon- 
strualnie rozrosłych barach, który w przy- . 
chylniejszych warunkach, jako cyrkowy atle-. 
ta zdobyłby sobie niezawodnie wszechświa--- 
tową popularność. 

On jeden „Bezimiannyj", zwany p;zez= 
całą partyę Iwanem Ryżym, chłop niawy- 
raźnego pochodzenia o tępym cynicznym i» 
wyzywającym wyrnzie twarzy byłby wstanie - 
zdaje się, wieść nas wszystkich jak dzieci: 


za ręce, gdy tylko żylaste, muskulśrne, ni- - | 


by grube, pełne sęków gałęzie, ramiona : 
miał wolne. 

Ale niestety, albo raczej na szczęście > 
chodził on, jak wół w jarzmie, cały w łań- - 
cuchach; jednej mu tylko gęby nie zamknię-- 
to na głódk ę. 

I gęba ta „poruszyła mu się niezmordo- 
wanie czas caiy. 

Parł naprzód niby parowóz, ciągnąc za 
sobą kamratów i plótł im opowieści, od, 
słuchania których włosy jeżyły się na 
głowie. 

Gdy wśród partyi nastawał względ „ny 
spokój, cichły wrzaski i nawoływania tọ | 
z brzękiem kłódek i łańcuchów słysze Jiśmy | 
rzeczy straszne, wygłaszane tonem 
chwalczym, wśród żartów i bezws 
dowcipów, cechujących całą bezde 4 
cia tej „bezimiennej* Iwana Ryże 

My, polityczni, trzymaliśmy 
na uboczu. 

Wspierając się ramionam i; 
za innymi zbitą gromadką, 
więcej pewności siebie. 

Już dawno zdjęto narn naręczne kaj- 


zepsu- f 
go duszy. |. 
się razem | 


zdążaliśmy 3 
€ o dawało nam gł 


dany, mieliśmy je tylko n a nogach. Mogli: 


śmy przeto ująć jeden dv ugiego, Og 
podtrzymując się wzajem ię go, pod ręce, 


Prócz nas jednakże: j prócz bandy Ry- | 


žoga pedang kw dE „luzem: i i 1 


samo- | 
tydnych f 


"Ne. 375. 


dom i podobnym im indywiduom z pod 
ciemnej gwiazdy nie może być w smak 
zjednoczenie się reprezentacyi polskiej na 
gruncie wiedeńskim bo takie zjednoczenie 
ma na oku dobro kraju, a więc rzecz, któ- 
ra naszych czerwonosztandarowców obcho- 
dzi tylko tyle, o ile oni sami mogą z tego 
ciagnąć korzyści. 

A potem, zostaną oni teraz w parla- 
mencie ze swoją „opozycyą* 


zupełnie odesobnieni 


i będą mogli liczyć na poparcie jedynie ta- 
'kich oczajduszów. jak Breiter, i takich zde- 
'klarowanych wrogów polskości, jak Rusini. 
Że takie głosy „opozycyjne“ nie będą miały 
wobec zwartej falangi polskiej żadnego zna 


= czenia, to rzecz Jasna, bo już nawet obcy 


wiedzą, co warci socyaliści i wiele prawdy 
mieści się w osłuchanych już do niemożli- 
wości sk argach Rusinów. Któż się więc bę- 
dzie tam z nimi liczył? Czują to bardzo 
dobrze sami socyaliści 
i stąd ich wściekłość. 

Z drugiej jednak strony, to wystąpienie 

„towarzyszy“ z pod czerwonej płachty jest 


jeszcze jednym dowodem więcej, że ci nasi 
niby - polscy socyaliści, wrzeszczący zawsze 


'. tak głośno o miłości kraju i spo! leczeństwa 


polskiego, dla którego dobra i przyszłości 
rzekomo pracują, to żywioł nawskroś anti- 
narodowy i antikulturalny, a wogóle ludzie, 
którzy ze wszystkich sił 


pracują nad zatratą własnego kraju, 


zohydzając go na każdym kroku przed 
obcymi i zwalczając to wszystko, co może 
go podnieść i ku lepszej ponieść przyszło- 
szłości. Dlatego uniemożliwiają, o ile tylko 
w ich mocy, wszelką zgodną i jednolitą 
pracę, sieją hasła nienawiści i rozdwojenia, 
szerzą anarchię i zamęt, gdzie tylko znajdą 
grunt podatny, ogółem używają wszelkich 
sił, aby tylko 


zniszczyć kraj i społeczeństwo, 


bo to nietylko ich cel, ale „także jedyny 
sposób utrzymania się ze wściekłości, że | odtąd odpowiedzialni _ | mne że 
PZ EEC CEY COW WEZ CRKCOW 

skazańców i jeszcze wiele więcej takich, dla 
których nie starczyło miejsca u szyny, lecz 
którym za to włożono naszyjniki z łańcu- 
szkami, łączącymi ich w oddzielne grupki 
po trzy, cztery i pięć ofiar na jedną całość. 

Dla tych ostatnich noc taka stanowić 
mogłaby lata cierpień czyścowych, po prze- 
byciu których nawet dusza recydywisty 
zbrodniarza miałaby prawo liczyć na łaska- 
wszy sąd przedwiecznego. 

Przebiegliśmy już spory kawał drogi. 

Grunt pod nogami stawał się jakiś pe- 
wniejszy, noc ciemna rozświetliła się nieco, 
rzadziej potykali się ludzie, straszny tylko 
wiatr wzmógł się znacznie i hucząc już 
i wyjąc niby szamocące się w klatce zwie- 
rzę, tak dął nam w oczy, tak smagał nas 
Jawinami szarpanego po martwej płaszczy- 
źnie śniegu, żeśmy czuli, jak krew stygnąć 
nam poczęła w żyłach, a mróz trzaskający 
coraz szczelniej zacieśnia wokół nas swoje 
lodowe ściski. 

Już i bieg, którym „probowaliśmy rato- 
wać się od zamarznięcia, nie rozgrzewał 
więcej; sił brakło, powietrza trudno było 
uchwycić w tężejące gardło, gdy naraz, jak- 
by na dobitkę, po partyi poszła wieść, iż 
zbłądziliśmy na pustkowia. 

Pierwsze szeregi wykonały parę nie- 
zdecydowanych zwrotów na prawo i na le- 
wo, środek się jakoś zmieszał, skotłował, 
ktoś krzyknął: „Prawaliwaj*, ktoś inny od: 
parł: „Darogi nietl... Miatiel'l i w jednej 
chwili wśród tych, przeważnie, zbójów i mor- 
derców, których ręce bez drżenia chwytały 
przy sposobności za nóż lub siekierę, pow- 
stał powszechny nieład, ogólna niepohamo- 
wana panika, jakiś zabobonny, żywiołowy, 
ogłupiający ostatecznie strach. 


„Propadiom  rabiata!... Pohibniem 


— m 
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kraj wchodzi w nową eię życia pod ha- 
słem jedności i zgody, a więc pod hasłem, 
którego boją się, jak dyabeł święconej wo- 
dy, bo ich istnienie tylko tam możliwe, 
gdzie panuje anarchia, rozdwojenie, niena- 
wiść wśród społeczeństwa. 


Okydny mord | kajdamacki. 


Potworne morderstwo, dokonane przez 
zdziczałego hajdamakę na śp. Andrzeju hr. 
Potockim, poruszyło do głębi cały kraj, 
wywołując wszędzie odrazę i zgrozę. Stała 
się bowiem rzecz, na którą nie ma dość 
słów potępienia. To też, jak kraj długi 
i szeroki, wszędzie na wieść O strasznej 
zbrodni rozległ się zgodnym chórem głos 
oburzenia, tem silniejszy, że ofiarą rozbe- 
stwienia hajdamackiego padł jeden z najlep- 
szych obywateli kraju i najzacniejszych lu- 
dzi, a w dodatku człowiek, który z wycią- 
gniętą do zgody ręką zwracał się zawsze 
do Rusinów, z serdeczną życzliwością po- 
pierał ich rozwój i uważał za cel życia do- 
prowadzenie do porozumienia między nimi 
a nami. | takiego to właśnie człowieka 
zgładziła ze Świata zbrodnicza ręka hajda- 
macka, jakby dla zadokumentowania przed 
całym Światem, że nie ma, że nie może być 
zgody między Rusinami a Polakami, skoro 
pada ofiarą ich zwierzęcych instynktów 
właśnie jeden z tych, którzy mieli dla nich 
zawsze tylko najlepsze chęci i zamiary. 
Niechżeż teraz Rusini nie dziwią się, że 
całe społeczeństwo polskie stanęło przeciw 
nim, że może mieć dla nich odtąd tylko 
uczucie wzgardy i że odpychać będzie ze 
wstrętem wszelką choćby tylko myśl o ja- 
kiejkolwiek zgodzie ze społeczeństwem, któ- 
re okazało się zgrają rozbestwionych zbó- 
jów i opryszków. 

Ohydnym czynem swoim, jak również 
zamaniiestowaniem swej radości po jego 
dokonaniu, wykopali oni przepaść, której 
nic już teraz zapełnić nie zdoła, a za dal- 
sze tego konsekwencye tylko oni sami będą 
odtąd odpowiedzialni. 


nieszczastnyje!... Hospodi pomiłujl.. Proświa- 
taja bagorodica spasi!“. 

Targane na wszystkie strony łańcuchy 
tworżyły dziki akompaniament harmidru, 
spętani niemi ludzie rzucali się jak furjaci, 
bijąc się, kopiąc i wyjąc rozpaczliwie, kon- 
wój, ten konwój, utrzymujący do tej pory 
właściwą sobie powagę zwierzchniego au'o- 
rytetu teraz stracił zupełnie resztki pewno: 
Ści siebie; nie nawoływał, tylko dreptał bez- 
radnie i daremnie próbował przebić wzro- 
kiem mleczną ścianę wirujących przed nami 

mjerć szła widoczna, jawna, nieubła- 
gana i Śmierci tej ulękli się najmarniejsi z 
marnych, odsądzeni od wszystkich uciech 
żyeia, skazani na wieczne przebywanie w 
głębokich kopalniach podziemnych. 

I w takiej. to chwili krytycznej jeden 
tylko Iwan Ryży stanął na wysokości swe- 
go cynizmu. 

Wyprostował się na całą długość swo- 
jej potwornie rozrosłej figury, plunął na 
łby tarmoszących się między sobą towarzy- 
szy, zarżał jakimś zagłuszającym wszystko, 
iście końskim śmiechem i niespoozianie rzu- 
cił się z całej siły naprzód, wprost na tu- 
many pędzonej wichrem śnieżycy. 

Cała partya jak jeden mąż runęła za 
nim w ślad. 

Byłto wyścig piekielny. 

Dobywaliśmy resztek sił i pędziliśmy 
na złamanie karku, jak stado potępieńców. 

Ziemia  jęczała od naszego tupotu, 
chrzęst z nami szedł, poryki, wycia szału 
i takie djabelskie rżenie, od którego niosły 
ze echa gdzieś w nieprzejrzaną, ciemną 

al 

Przestała dla nas istnieć pustość, Ści- 
chła śnieżna nawalnica, znikło widmo śmier- 
ci szczerzącej ku nam białe zimne zęby, 
głowy nasze dymiły się z gorąca, po ciele 
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Równie żywiołowe oburzenie, jak w 
kraju, wywołał mord hajdamacki wszędzie, 
gdzie tylko wieść o nim doszła. 
zewsząd napływają telegramy i pisma, pię- 
tnujące haniebny czyn hajdamacki. Ale naj- 
wymowniejsze potępienie padło z wysoko 
ści tronu. Jak mianowicie donoszą z Wie 
dnia, 

cesarz 


po otrzymaniu wiadomości o zbrodni we- 
zwał natychmiast na osobną audyencyę mi- 
nistra spraw wewnętrznych, dra Bienertha, 
aby odebrać od niego szczegółowe spra- 
wozdanie o morderczym zamachu na na- 
miestnika. 

Do głębi przejęty wysłuchał monar- 
cha relacyi ministra i wyraził najwyższe, 
jak najboleśniejsze odezucie straty tego, 
przez się tak wysoce cenionego, wybitne= 
go męża stanu, którego darzył stale 
swem  najpełniejszem zaufaniem i który 
do ostatniego tehnienia był mu szczerze 
oddanym. 

Wreszcie wyraził cesarz swoje oburze= 
nie i wstręt z powodu fej nieenej zbrodni. 


Wobec tych zgodnych głosów bezwzglę- 


dnego potępienie tem wyraziściej odbija 
stanowisko Głosu socyalistycznego, 

który obszedłszy się bardzo delikatnie z mor- 

dercą, pisze czułostkowo, co następuje : 


Nad młodzieńczym sprawcą zajścia tragicz- 


nego (5 wisi miecz kata; niech o tem nie 
zapomina nikt, w kim uczuć ludzkich nie 
wypleniła dzika demagogia. 

Więc nad łotrem pospolitym, który po- 
pełnił zbrodnię, który rodzinie wydarł ojca 
i męża, nad mordercą, który społeczeństwo 
pozbawił prawego i zacnego obywatela, 
nad skrytobójcą wyzbytym ze wszelkich u- 
czuć ludzkich, mają się ludzie litować? To 
zaiste szczególniejsza etyka! I tej etyki bro- 
ni pismo, które w dalszym ciągu opisuje 
niesłychany cynizm łotra, Z jakim wyrażeł 
się o swej zwierzęcej zbrodni! Zaiste, wart 
Pac pałaca i pałac Paca! 

* 


spływał kroplisty pot a zn 0010800 opyok Kroplisty pot a przed Oczami teh- oczami teń- 
cowały takie krwawe płomienie ogni. 

Jak długośmy tak lecieli? Nie mam naj- 
mniejszego pojęcia; nie pamiętam. Wiem 
tylko, że gdym czynił nadludzkie wysiłki, 
aby nie zaciążyć swoim, miałem wrażenie, 
iż przedemną majaczą wleczone po śniegu 
ciała. 

To byli słabsi z pomiędzy tych sku- 
tych obrożami w grupy po kilkoro. 

Dziś jeszcze, czasami, wśród głębokiej 
nocnej ciszy zdaje mi się, iż słyszę ich ża- 
łosne R o 

„Radi Christa, bratcy, pomiłosierd- 
stwujciel... Nie mogim... Niet naszej moczen- 
ki bolśze* |... 


* Słońce "wschodziło. kiedyśmy dobiegali 
do Tomska. 

Miasto znajdowało się jeszcze daieko, 
| widzielismy je ledwie przez poranną mgłę, 
ale do uszów naszych dochodziły wyraźnie 
huczące w martwej ciszy, monotonne 04- 
głosy „błagowiesti*. 

Rozpoczynał się dzień dwudziestego 
piątego grudnia. 

Dzwony cerkiewne obwieszczały wier- 
nym, iż dnia tego właśnie na świat przy- 
szedł rodu ludzkiego Zbawiciel! 

My wszyscy byliśmy wyjęci z pod 
prawa. 

Na nas przed miastem czekało więzie- 
nie, wlekliśmy w partyi do niego trzupy. 

Silniejsi ich współtowarzysze niedoli, 
skuci z nimi naszyjaemi obrożami, ciągnęli 
je po za sobą przez ową straszną noc. | 

Trupy były przemarzłe, niby sople lọ- 
dowe z okapu wiejskiej chałupy i sine jak- 
by uduszone gwałtownie. 


To też s 
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Naoczny świadek śmierci śp. namie- 
stnika opowiada następujące szczegóły. 


o ostatnich chwilach zamordowanego. " 


Kiedy komisarz prezydyalny p. Skrzyń- 
ski, który zjawił się bezpośrednio po za- 
machu, zapytał, czy ma biedz po lekarza, 
namiestnik odpowiedział z całym spo- 
kojem : 

— On prawdopodobnie mniej mi 
będzie potrzebny, niż ksiądz. Proszę po- 
prosić moją żonę. 

Kiedy Skrzyński chciał w tej chwili wy- 
biedz z pokoju do apartamentów p. Poto- 
ckiej zwrócił mu namiestnik uwagę, że ma 
ręce krwią zbroczone, a toby przeraziło 
jego żonę, której należy powiedzieć, że jest 
tylko ranny. : 

Zanim zjawili się lekarze i ksiądz, spo- 
rządził namiestnik wobec świadków ustny 
testament, rozporządzając z całym spoko- 
jem i rozwagą swoim majątkiem. Poczem 
zażądał, aby się zjawił u niego marszałek 
Badeni. 

Staroście Grodzickiemu polecił, aby 
wystosował do cesarza telegram, że umiera 
na posterunku jako wierny sługa jego ce- 
sarskiej i królewskiej mości, dyktując brzmie- 
nie telegramu w języku niemieckim. 

Tymczasem lekarze ułożyli chorego na 
wniesionem łóżku, zjawiła się żona umie 
rającego. 

Kiedy wszedł ksiądz bez sakramentów, 
namiestnik usunął ruchem ręki wszystkich 
z pokoju, poczem się spowiadał przez kil- 


ka minut. Przez zamknięte drzwi słychać 
było spokojny i donośny głos namie- 
stnika. 


Kiedy ksiądz wyszedł po sakramenty do 
kościoła IKermelitów, zgromadziła się ro- 
dzina koło łoża, a namiestnik błogosławił 
dzieci i skończył, mówiąc do żony. 

— Tyś była mojem szczęściem, świa- 
tłem i słońcem przez całe życie. 

Wchodzący w tej chwili marszałek i 
ksiądz z wijatykiem nie zastali już namie- 
stnika przy życiu. 

Namiestnik był świadom tego, że w 
głowie ma kulę, powiedział to zaraz w pier- 
wszej chwili do p. Skrzyńskiego, którego 
też wysłał do swej małżonki, polecając, by 
powiedział jej, że został zraniony, i aby ją 
uspokoił. 

* 


Morderca namiestnika 
Mirosław Siczyński 
znajduje się w więzieniu przy ul. Batorego, 
gdzie zajmuje celę 14 na pierwszem piętrze 
w towarzystwie jakiegoś żyda, siedzącego 
tam za złodz ejstwo. Odstawienie mordercy 
dó sądu odbyło się w niedzielę wieczorem 
przy zachowaniu środków ostrożności. 


Okutego w kajdany 


wyprowadzono  Siczyńskiego bramą od 
strony ul. Mick'ewicza do czekającej doroż- 
ki. Obok więźnia usiadł z jednej strony ko- 
misarz Fastnacht, z drugiej zaś agent Sko- 
czylas. Za nimi drugą dorożką jechało 
czterech policyantów, stanowiących obronę 
na wypadek odbicia aresztowanego. Ulice 
roiły się już od tłumów. To też kiedy do- 
rożka przejeżdźałi ulicami, gromadki cieka- 
wych pędziły za nią aż do zmęczenia. 
W końcu przed bramą więzienia przy ulicy 
Batorego stanęła dorożka. Tu zebrał się 
już tłum, w którym niebrak było ruskich 
akademików. Gdy wyprowadzono Siczyń- 
skiego, z tłumu padło kilka okrzyków 
„Sławno“ ale wstrętną owacyę tę zagłu- 
szyły okrzyki tłumu „Morderca*! „Na stry- 
czek z nim*. 

Po odstawieniu Siczyńskiego do wię- 
zienia, i załatwieniu formalności biurowych, 
z jakiemi zawsze jest połączone oddanie 
uwięzionych w ręce władz więziennych , 
przystąpił natychmiast radca sądu krajowe- 
go Berson do 

przesiuchania zbrodniarza. 


Przesłuchanie to trwało bardzo długo, 


T 


bo aż do godziny drugiej po północy, po- 
czem odprowadzono Siczyńskiego do celi. 
Przybywszy tam, morderca zażądał, aby mu 
przyniesiono kolacyę, a podczas jedzenia, 
w rozmowie z kontrolorem więźniów, z bez- 
przykładnym cynizmem 


wyraził swe zadowolenie 


z tego, iż zamach powiódł mu się tak do- 
brze! Wogóle, nie okazuje on najmniejsze- 
go żalu lub skruchy i zachowuje się swo- 
bodnie, jakby nie ciążyła na nim ani krop- 
la krwi tak niewinnie przelanej. 

* 


Wobec wszelkich poszlak, że morder- 
stwo dokonane zostało w zmowie z inne- 
mi osobami, prowadzący śledztwo zaraz po 
przesłuchaniu mordercy wydał nakaz 


aresztowania 

najbardziej podejrzanych osób. Wskutek te- 
go nakazu policya jeszcze w ciągu nocy 
uwięziła trzy siostry mordercy, a mianowi- 
cie Emilję z Siczyńskich Strutyńską, Irenę 
Siczyńską, nauczycielkę w szkole im. T. 
Szewczenki i Ahafję Siczyńską. W ruskim 
Domu akademickim przy ul. Supińskiego 
aresztowano nadto Fedora Zamorę, słucha- 
cza uniwersytetu, a nad ranem niejaką Ma- 
ryę Karolikównę, krewnę sprawcy. mordu, 
która jest silnie podejrzaną o to, że była 
powiadomiona o zamiarach swego krewne- 
go. Do Lwowa przyjechała w sobotę w no- 
cy i zamieszkała w „Narodnej hostynyci*. 
Tam ją aresztowano. 

Razem więc 
w sprawie mordu 


siedm osób, 


bo całą rodzinę Siczyńskiego, matkę i trzy 
siostry, owego akademika i Karolikównę. 
Wszystkich ich odstawiono do więzienia są- 
du karnego. 

Ponadto w ciągu nocy po morderstwie 
przeprowadzono jeszcze 


rewizye 


w mieszkaniu p. Cegielskiego, współpraco- 
wnika „Diła*, i redaktora „Swobody“, oraz 
rewizye w obu lokalach redakcyjnych Re- 
wizye te nie odniosły żadnego skutku. 


* 


Jak wynika z zasiągniętych dotąd szcze- 
gółów o mordercy, brał on 


już jako uczeń 


VII. klasy gimnazyalnej udział w głośnej 
demonstracyi Rusinów podczas pobytu ówcze 
snego prezydenta gabinetu dra Kórbera. A- 
resztowano go wówczas za udział w bójce 
i po przeprowadzonem śledztwie został po- 
licyjnie ukarany, a następnie wydalony z gi- 
mnazyum. Później jednakże dzięki osobistej 


interwencyi śp. namiestnika 


u którego matka mordercy była'na audyen 
cyi, Rada szkolna krajowa pozwoliła mor- 
dercy składać maturę jako prywatyście. Za 
to dobrodziejstwo Siczyński w trzy lata pó- 
źniej pozbawił namiestnika życia. 

Po zdaniu matury zapisał się na uni- 
wersytet lwowski na wydział filozoficzny 
W ostatnich awanturach hajdamackich na 
uniwersytecie brał żywy udział, następnie 
był aresztowany, 

przebył głodówkę, 
i wydalony został do końca kursu z uni- 
wersytetu lwowskiego. Uczęszczał przez rok 
na uniwersytet w Pradze, a od początku 
nowego kursu zapisał się na uniwersytet 
lwowski. 

W życiu akademickim brał czynny u- 
dział. Przed tygodniem wybrano go 


przewodniczącym ruskiego stowarzyszenia 
akademickiego : 


„Akademicka Hromada*. Po procesie haj- 
damaków w Wiedniu, powziął Siczyński 
nieodwołalny zamiar zamordowania namie- 
stnika, ale bestyalski ten plan dojrzał u 


uwięziono dotychczas 


mordercy dopiero po zabiciu przez żandar- 
| ma w IKoropcu, hajdamaki, Kahańca. 


* 

Zwłoki śp. namiestnika 
wystawiono wczoraj w południe w sali, 
położonej na parterze po prawej ręce, tuż 
obok wejścia do pałacu namiestnikowskie- 
go. Sala wybita kirem. Na środku stoi ka- 
tafalk, na którym spoczywa czarna trumna 
ze zwłokami namiestnika, przybranemi w 
czarny kontusz. Nad lewem okiem bieli się 
plas er pokrywający ranę. Podobny plaster 
pokrywa” ranę na palcu. U stóp świeże kwia- 
ty. W koło katajalku setki świec, jarzących 
się i drzewa pomarańczowe. Sąsiednie dwie 
sale zamieniono również w kirem wybite 
kaplice i urządzono tam ołtarze, przed któ- 
rymi odprawiają się msze św. 


Wczoraj o godzinie pół do 10 wieczór 
odbyła się sądowa 


sekcya zwłega śp. zmarłego. 


Przeprowadzali ją lekarze sądowi dr. 
Lachowicz i dr. Obtułowicz. Sekcya trwała 
od godziny pół do 10 do pół do 1 w no- 
cy a przeprowadzona była zupełnie „lege 
artis*, tj. zbadaniem mózgu, serca, wątro- 
by i t. d. 

Według wyniku sekcyi, Śmierć nastąpi- 
ła od strzału danego 


w lewa ucho. 


Kula przeszła ucho, przebiła tak zw. 
„kość skalistą*, przeszła przez mózg i 
utkwiła w kości potylicznej. Tę jedną kulę 
znaleziono i zachowano do aktów sądo- 
wych. Inny strzał skierowany był w: czoło. 
Kula nad okiem przeszła popod skórę 
wzdłuż czaszki i wyszła tyłem głowy. Ta 
rana nie była absolutnie śmiertelną i zale- 
dwie ogłuszyła Śp. namiestnika. Pochodziła 
z pierwszego strzału. Trzeci strzał zranił 
palec u lewej ręki, a czwarty zadrasnął le- 
we ramię. Jak wiadomo morderca zeznał, 
iż nie przypomina sobie, ile razy strzelił do 
namiestnika. Pamięta tylko, że po pierw- 
szym strzale, danym w czoło nad lewem 
okiem, namiestnik upadł, zasłaniając twarz 
rękoma, a wtedy morlerca do podnoszące- 
go się i znajdującego się w pozycyi klę- 
czącej 

strzelił drugi raz w ucho. 


Sekcya zwłok wykazała, że zeznania 
te były prawdziwe, chociaż nie wyklucza 
możliwości, że drugi, albo może dwa na- 
stępne strzały były dane do leżącego. 

* 


Pogrzeb 


odbędzie się, jak wiadomo, dzisiaj o godz. 
11 rano przed południem. Kondukt przej- 
dzie ul. Czarnieckiego i placem Bernardyń- 
skim, a po nabożeństwie w kościele OO. 
Bernardynów, placem Halickim, Maryackim, 
Leona Sapiehy i Gródecką na dworzec 
główny, skąd zwłoki zostaną przeniesione 
do Krzeszowic. 

Wzdłuż ulic, któremi przeciągać będzie 


kondukt, tworzyć będzie młodzież szkolna * 


szpalery. Wojsko tworzyć będzie szpaler 
ruchomy wzdłuż konduktu. Zwłoki pożegna 
przed gmachem namiestnictwa marszałek 
kraju hr. Badeni. Cesarza zastępować bę- 
dzie we Lwowie wielki ochmistrz dworu 
Chołoniewski, a w Krzeszowicach arcyksią- 
żę Karol Stefan. 

Goście żałobni z Wiednia wyjechali na 
pogrzeb do Lwowa wczoraj dwoma pocią- 
gami. Pierwszym wyjechał reprezentant ce- 
sarza hr. Chołoniewski i prezydent gabi- 
netu br. Beck. Drhgi pociąg odjechał dla- 
tego później, że ministrowie Abrahamowicz 
i Korytowski, którzy bawili poza Wiedniem, 
nie mogli przybyć na czas do pierwszego 
pociągu. 


* 


O tem, w jak oburzający sposób za- 


chowują się t. zw. ukraińcy wobec ohydne- 


\ 


go mordu, świadczy między innymi faktna | odłącznym towarzyszem. Aresztowano go | 


stępujący: Oto 
klerycy ruscy 


stawali ostentacyjnie grupkami na ulicach 
i odczytują: dodatki pism, gratulowali so- 
bie wzajemnie z powodu „bohaterskiego 
czynu“ zbrodniarza. Fakt to tak- oburzają- 
cy, że nie ma słów na jego napiętnowanie. 
Wiadomość o tem zrobiła w mieście jak 
najgorsze wrażenie. Wszyscy są do żywego 
oburzeni tym cynizmem. przyszłych ruskich 
duszpasterzy. 


* 


Rada miasta Lwowa odbyła 
wieczorem 


żałobne posiedzenie. 


Po przemówieniu wiceprezedenta dra 
Rutowskiego, zebrani uchwalili, co naste- 
puje : 

Reprezentacya gminy weźmie in corpo- 
re udział w pochodzie. W ulicach, przez 
które pochód pogrzebowy przechodzić bę- 
dzie, płonąć będą kirem osłonięte latarnie. 
Należy wpłynąć na kupców i przemysłow- 
ców, zarówno posiadających przy tych uli- 
cach sklepy, jak i wogóle wszystkich innych, 
by sklepy na czas pogrzebu, tj. od godziny 
11 do 1, zamknęli. 

Na dworcu kolejowym jeden z człon- 
ków reprezentacyi wypowie mowę. Ponad- 
to uchwalono także wezwać właścicieli do- 
mów do wywieszenia flag żałobnych. Jako 
delegaci lwowskiej Rady mieiskiej udadzą 
się do Krzeszowic na pogrzeb dwaj prezy- 
denci miasta i 15 członków Rady. 


Kondolencye. 


Ogółem nadeszły dotąd dwa tysiące telegra- 
mów z poza kraju, oraz od gremiów u- 
rzędników sądowych, zarządów przedsię- 
biorstw z dóbr hr. Potockiego, urzędników 
starostw, reprezentacyj miast z kraju, gmin 
wyznaniowych, wszystkich reprezentacyj po- 
wiatowych, stowarzyszeń i związków sokolich, 
Izb handlowych i przemysłowych i td. 
Przybędzie też na pogrzeb wiele depu- 

reprezentacyj powiatowych i miej- 


wczoraj 


tacyj 
skich. 
Bicie szyb. 

Wczoraj wieczorem poczęły zjawiać się 
w mieście gromadki studentów gimnazyal- 
nych, które wśród śpiewów przeciągając 
przez miasto ulicami, biły szyby w gma- 
chach instytucyj ruskich. Wczoraj wybiio 
niemal wszystkie szyby w klasztorze SS. 
Bazylianek w ul. Zyblikiewicze, oraz w ka- 
wiarni, mieszczącej się w gmachu „Narod 
nej Hostynnyci". 

Oba wypadki zdarzyły się tak niespo- 
dzianie, iż policya nie zdołała im przeszko- 
dzić. 

W czasie tych demonstracyi Rusini 
strzelali do młodzieży. Pierwsze strzaly pa 
dły w Rynku z okien „Narodnego koinite- 
tu*, również kilkanaście strzałów padło 
z okien ruskiego „Domu akademickiego* 
w kierunku zbliżającego się pochodu. Strze- 
lano wreszcie do manife:tujących także 
z okien seminaryum duchownego. Nikt na 
szczęście nie został zraniony. 


Wczoraj aresztowano 


jeszcze akademika Mikołaja Ceglińskiego, 
serdecznego przyjaciela mordercy, który 
wieczór, poprzedzający morderstwo, spę: 
dził z Siczyńskim, a przedtem był jego nie- 


O połowę taniej, niż wszędzie! Pracownia mechaniczna, Lwów, ul. Sykstuska 26, wykonuje wszelkie 
roboty mechaniczne pod gwarancyą i o połowę taniej, niż wszędzie, a mianowicie: 
i do pisania i t. p. Najtańszy skład rowerów i przybory do tychże: Siodełka od 4— do 12— K, Latarki od 5'-- do 18— K, 
Karbit w puszkach od 040 do I:— K, Dzwonki od 0:80 do 5— K, Trąbki rowerowe od 2:— do 15— K, Pompy od 1—- do 
10*— K, Płaszcze od 7*— do 16— K, Węże (szlauchy) od 3:50 do 16—, Pedały od 5— do 10—. Sruby, konusy, klej w tu- 
bkach, szczotki do czyszczenia, oliwa, palniki, klucze francuskie i t. p. =M 


w mieszkaniu przy ul. Stryjskiej |. 12a. 
Ponadto w ciągu dnia wczorajszego 
przedsięwzięto kilkanaście rewizyj, między 
innemi u prowodyra socyalistów ruskich, 
Hankiewicza, rewizye te jednakowoż nie 
dały żadnego rezultatu. 
Łajdaczza! 
Współpracownik Zeif u rozmawiał z żo- 
ną posła Eugeniusza Lewickiego, a siostrą 
mordercy Siczyńskiego. Lewicka powiedzia- 
ła między innemi, że brat jej był zawsze 
spokojnym studentem. Ona 
nie beilejo 
jednakże nad tem co się stało. Niektórzy 
ludzie chcieli jej w pierwszej chwili złożyć 
kondolencyę, a tu niema powodu do skła- 
dania kondolencyi, bo tak się stać musiało. 
Wiadomość, jakoby matka. namawiała Si- 
czyńskiego do morderstwa, uważa za nie- 
prawdziwą. Mój brat, zakończyła, jest 
cudownym człowiekiem 
ein wunderbarer Mensch. 
Do charakterystyki mordercy, wiedeń- 
ska „W. All. Ztg.“ donosi, że morderca Si- 
czyński mógł kontynuować studyaswe tyl 
ko dzięki łaskawej 


protekcyi posła polskiego. 


Mianowicie p. poseł Romanowicz wyrobił 
mu stypendyum. 


Mylna wiadomość. 
Ze strony autentycznej dowiadujemy 
się, że wiadomość o tem, jakoby 
prokuratorya państwa zarządziła 
zbadanie stanu umysłowego mor- 
dercy przez lekarzy psychiatrów, jest 
zupełnie mylne. 


Kronika. 


Ka!esdarzyk: 
Dziś rz. k. Waleryana — gr. k. Maryi. 
Jutro rz. k. Anastazyi — gr. k, Tyta. 


Repsrtuai teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera). 

We wiorek o godz. 7-imej wieczorem. 
„Aida“, Verdiego. 

We środę o godz. 7 mej wieczorem 
„Hugenoci*, Mayerbera. 

We czwartek, w piątek i w sobotę, z 

powodu Wiełkiego Tygodna, nie będzie 
przedstawień. 
Kto bedzio namiestuikiem. W wiedeń- 
skich kołach politycznych, jak donosi 
„Dziennik polski*, wymieniają jako ewen- 
twalnych następców namiestnika: w pierw- 
szym rzędzie dra Michała Bobrzyńskiego, 
w drugim dra Witolda Korytowskiego, a 
ewentualnie hr. Stanisława Badeniego. Naj 
większe szanse ma dr. Michał Bobrzyński, 
gdyż dr. Koiytowski i hr. Stanisław Badeni 
podobno nie chcą ustąpić z zajmowanych 
dotychczas sianowisk. W drze Michale Bo- 
brzyńskim widzą wpływowi politycy najod- 
powiedniejszą dziś siłę na zajęcie poste- 
runku namiestnika Galicyi. 

Z powodu pogrzebu śp. hr. Aadrzeja 
Potockiego biura Banku hipotecznego będą 
zamknięte w dniu dzisiejszym od godz. 11. 
przedpoł. do 3. popoł. 


naprawia rowery, maszyny do szycia 


R OE EZ ZN 


Mianowania. Minister skarbu zamiano- 
wał starszych komisarzy straży skarbowej 
H. klasy Władysława Schneigerta, Fulgenta 
Strzetelskiego, Jana Chodzińskiego, Mieczy- 
sława Engla starszymi komisarzami straży 
skarbowej I. klasy. 


Morderstwo i samobójstwo. Z Borszczo- 
wa donoszą do „Gazety Lwowskiej*: W 
domu ks. Szczepana Dziurzyńskiego, pro- 
boszcza łac: w Krzywcu Górnem, słuchacz 
HI, roku filozofii ze Lwowa, Stefan Deco- 
wski, celnym wystrzałem z rewolweru po- 
łożył trupem leżącą w łóżku bratowę księ- 
dza, Józefę. Dziurzyńską, wdowę po wete- 
rynarzu rządowym i nauczycielkę tamtejszej 
szkoły ludowej, poczem drugim strzałem, 
skierowanym w serce, odebrał sobie życie. 
Przyczyna krwawego tego dramatu jest, o 
ile się zdaje, natury erotycznej. Zamordo- 
wana Dziurzyńska pozostawiła troje dro- 
bnych sierót. 


Wieś na dnie jeziora. W dolinie Antro- 
na (we Włoszech północnych) natrafiono 
na Ślady wsi Antronapiana, która została 
zalana wodą w czasie katastrofy dnia 27. 
lipca 1642 r. Wówczas była wielka powódź. 
Z okolicznych gór Pozzuoli spłynęły do 
Antronapiana wody i utworzyły jezioro, 
obejmujące 290.000 m. sześciennych wody. 
Po latach jezioro wyschło, a na jego dnie 
odnaleziono teraz zwaliska zalanej wsi. 


Straszna teściowa. Donoszą z Buda- 
pesztu, że niejaki Jan Syreks, krawiec z za: 
wodu, zakochał się na zabój w swej wła- 
snej teściowej. Ponieważ kochliwa matrona 
także nie była od tego... zięć i teściowa za- 
wiązali stosunek miłośny i wygnali z domu 
niewygodną im prawowitą żonę i córkę. Po 
pewnym jednak czasie teściowa sprzykrzyła 
się Syreksowi, wobec czego poczynił stara- 
nia o sprowadzenie żony napowrót do do- 
mu. Rozżalona i zakochana wciąż po uszy 
teściowa postanowiła zemścić się na nie- 
wiernym kochanku i kilku strziłami zamor- 
dowała go podczas snu. Nasiępnie sama 


strzeliła do siebie dwa razy. Ciężko ranną . 


aresztowano. 


Latający Szaleniec. Niejaki Martin, me- 
chanik paryski, zamierzał poświęcić się 
aeronautyce. Ponieważ rozporządzał szczu- 
płymi środkami materyalnymi, 
sobie nader prymitywny aparat do latania, 
zbudowany z drążków drewnianych, sznu- 
rów i prześcieradeł. Onegdaj postanowił 
wypróbować praktycznie swój wynalazek 
i zlecieć z wysokiego muru. Spadek był tak 
gwałtowny, że Martin legł na ziemi, łamiąc 
ręce i nogi. Przewieziono go do szpitala, 
jednak lekarze nie mają nadziei uratowania 
go. Okazało się, że nieszczęśliwy był cho- 
rym umysłowo i przez pewien czas pozo- 
stawał w domu obłąkanych. 


Wybuch bomby. W Tourcoing (we Fran 
cyi, nad granicą belgijską), onegdaj około 
godz. */,10 wieczorem u wejścia do komi- 
saryatu policyjnego 3 ej dzielnicy wybuchła 
bomba, napełniona dynamitem, podłożona 
tam przez osobę niewiadomą. Pewien mo- 
torowy automobilu, który na kilka chwil 
przed wybuchem usiłował zgasić palący się 
lont, otrzymał dość silne rany na twarzy. 
W komisaryacie i w sąsiednich budynkach 
wszystkie szyby wyleciały. Aresztowano pe- 
wnego anarchistę, przybyłego z Belgii. 
Pelak ambasadorem. Jak donoszą z Pe- 


machanik 


sprzedzję jak najtaniej. 


O liczne zlecenia upraszając, kreślę się z głębokiem szacunkim 


osine zupy 


i POTRAWY stają się przesma= 
ezne, gdy doda się do nich 
wypróbowanej i praktycznej . 


LWÓW, ul. Sykstuska |. 26. 


Magól ego prAJpraWy ao zw 


z krzyżem w gwieździe 


w dużo zakładach duchownych używanej. Fłaszeczki począwszy od 50 h., panownie napełniane 40 h. 


Także i przy napełnianiu żądać wyraźnie przyprawy MAGSPEGO 


Krzyż w gw eżdzie. 


sporządził. 


Leonard Wanke | 
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tersburga, ambasadorem rosyjskim w Japonii 
mianowany został Polak, senator Malewski- 
Malewicz. Jestto doskonały znawca Japonii, 
a jako dyrextor pierws: "30 departamentu 
w ministerstwie sorow zew iętrznych, dopro- 
wadził do sku 1 japońsko-rosyj- 
ski. 


Pojedynzk posłów. 


(Do ryciny.) 

Sprawa honorowa, jaka w tamtym ty- 
godniu miała miejsce pomiędzy posłami: 
hr. Sternbergiem i Bergmanem, 
krwią ostatniego dia obu stron honorowo 
załatwioną. 

Sekundanci jako jedyny sposób zała- 
twienia sporu uznali pojedynek na ostrych 
warunkach. Po długich poszukiwaniach, wy- 
najęto lokal restauracyjny przy ul. Zamko- 
wej, na wieczorem mające się odbyć po- 
ufae zebranie męskie. 

O godz. 6 zajechała przed dom do- 
rożka, przywożąc hr. Sternberga z sekun- 
dantami i lekarzem. Niepoznani weszli do 
sali, oczekując przeciwników. Po rychłem 
ich przybyciu ozwał się donośny głos pro- 


wadzącego walkę p. Czaykowsklego: „Ba- 
czność — bij“. Szczęknęła stal. Ale po 
kilku zadanych ciosach komenda: „stój“ 


wstrzymała walczących. Z ramienia posła 
Bergmana tryskała krew, spływając czer- 
woną tasiemką po piersiach. Lekarze uznali 
ranę wprawdzie nie za groźną, ale w takiem 
miejscu zadaną, iż pociągała za sobą nie- 
zdolność do walki. 

Przeciwnicy pogodzili się. 

Tę zgodę zainącił hałas i żądanie otwo- 
rzenia drzwi „w imieniu prawa“. Był to 
komisarz policyi z agentami. Po spisan'u 
protokołu i konfiskacie szpad, opuścił lo- 
kal. Posłowie Sternberg i Bergman ubrali 
się szybko i wyjechali, pierwszy do domu, 
drugi do parlamentu. 


Ostatnie chwile skazańca. 


W Radomiu, w Królestwie Polskiem, 
stracono 17 letniego ucznia szkoły handlo- 
wej Wernera za rzekomy udział w zabój. 
stwie pułkownika Plotta. „Głos Radomski* 
umieszcza następujące szczegóły z ostatnich 
chwil skazańca według opowiadania księ- 
dza, który Wernera na śmierć przygotował- 

Po wyspowiadaniu się i napisaniu listu 
do matki, udał się on w towarzystwie księ- 
dza na miejsce stracenia pod laskiem na 
Kapturze. Przez drogę powtarzał za kape- 
lanem słowa litanii do Matki Boskiej, Pod 
twoją obronę i akty strzeliste przed skona- 
niem. Do księdza powiedział te słowa: 

„Nie mam żalu do inoich sędziów. Boję 
się, by ich imiona nie doszły do wiadomo: 
ści i by oni z tego powodu nie ucierpieli, 

Niech ksiądz powie, że nie uważam się 
wcale za męczennika, nie pastwiono się na- 
demną, wcale mnie nie bito. Matkę niech 
ksiądz pożegna i pierwszy niech jej donie 
się o mojej śmierci. Lepszej kobiety od mo- 
jej matki nie ma na świecie“. 

Na miejscu kaźni prosił, by go nie 
przymocowywano do słupa i nie przewią- 
zywano Oczu; prośby jednak nie uwzglę- 
dniono. Ponieważ jeszcze nie było dosyć 
widno, przeto kaźń wstrzymano do pier- 
wszych brzasków dnia. Straszna ta chwila 
oczekiwania upłynęła szybko na rozmowie 


Świeży transport 


Herbaty 


otrzymał i poleca 


_ już nadeszły mie 


została j 
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Psy na usługach policyi. 


z kapłanem, która zupełnie uspokoiła z po- 
czątku rozgorączkowanego skazańca. 


Na koniec rozwidniło się zupełne... 
Werner ucałował podany przez kapłana 
krzyż, uŚciskał księdza serdecznie i oddał 
mu czapkę i binokle z prośbą o doręcze- 
nie tych przedmiotów matce. Z przewią- 
zanemi oczyma przywiązano skazańca do 
słupa. Wówczas rzekł jeszcze do księdza: 
„Księże, niech ksiądz pamięta o matce*, a 
następnie: Ojcze, w ręce Twoje oddaję du- 
cha mego*. Oficer dał znak chustką, trzy- 
dzieści kul uwięzło w ciele skazanego — 
drgnął, następnie drugi huk strzałów — 
głowa spadła na piersi, poczem trzeci i 
czwarty raz powtórzyły się strzały. Lekarz 
stwierdził skon, żołnierze odwiązali ciało i 
zepchnęli do grobu. 

Werner jest niewinnym, jak piszą teraz 
gazety. 


Policya francuska, nie mogąc o wła- 
snych siłach dać sobie rady w walce z a 
paszami, postanowiła użyć do pomocy 
psów. Nie darmo od dawien dawna pies 
nosi przydomek przyjaciela człowieka. Ale 
— trop de zèle nuit — zwłaszcza, o ile 
w grę wchodzi miłość. W takich nawet ra- 
zach przyjaciel staje się częstokroć nie tyl- 
ko zbędnym, ale nawet zgoła niepożąda 
nym 


Wracając jednak od starych prawd do 
„Chiens policiers“, opinia publiczna Francyi 
powitała nową brygadę stróżów bezpieczeń- 
stwa publicznego bardzo sympatycznie. U- 
mieszczano podobizny ich w pisnach, po 
kabaretach śpiewano © nich piosenki. Naj- 
lepszy dowód popularności. Ale bo też wy- 
tresowane w specyalnych szkołach zwierzę- 
ta wywiązały się ze swego zadania znako- 
micie. Liczne popisy dowiodły, jak spra- 
wnie umieją chwytać przestępców, strzedz 
ich do czasu nadejścia policyi, alarmować 
posterunki i t. d. Okazało się, słowem, że 
pies zadania policyanta pojmuje bardzo do- 
brze. Nikt jednak nie mógł przewidzieć, do 
jakiego stopnia może się rozwinąć intuicya 
policyjna psa. Ą 

Dowiodła tego niezwykła sprawa, jaka 
się toczyła w paryskim sądzie policyi po- 
prawczej. Niestety, trzeba o niej mówić tak, 
jak o berlińskiej etykiecie dworskiej — Z 
domyślnikami. Zdarzylo się, że dzień był 
piękny i słoneczny, dalej, że pewna czuła 
para, przechadzając się po  ustronnych 
dzielnicach Paryża około fortyfikacyi, zna- 
lazła zakątek, tak już od oczu ludzkich od- 
sunięty i cichy, że oboje mieli zupełne pra- 
wo powiedzieć sobie: „tu będziemy, jak 
w domu*. Ale zdarzyło się również, że o 
kilkaset kroków od tego miejsca przecho- 
dził policyant z psem, no i czujny pies 
odkrył rzeczy, których nieobdarzony darem 
jasnowidzenia stójkowy nie poczułby nawet. 

A potem była sprawa w sądzie. Czułą 
parę, która szukała samotnego  ustro- 
nia, pociągnięto do odpowiedzialności za 
ob azę moralności publicznej. | wytworzyło 
się zagadnienie ciekawe dla prawników: 
mianowicie, czy może być mowa o obra- 


zie moralności publicznej, skoro Świadkiem ` 


rzeczy, nawet skądinąd może zdrożnych, 
był tylko pies. 


Geny nadzwyczaj przystępne. 


Fryderyk $chubuth i Sp. 
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ostatnie Nowości na suknie, kostywmy i bluzki damskie 


Towar doborowy w olbrzymim wyborze do Magazynu. 
=== İfa prowincją próbki franco. 


Sąd rozstrzygnął sprawę w sensie dla 
psa bardzo przychylnym, skazał bowiem 
samotników na grzywny. Wynika zatem z 
tego procesu, że pies. o ile spełnia za- 
razem funkcye policyanta, stanowi część 
publiczności. Czy jednak z nową godnością 
da się połączyć jego dawny przydomek 
przyjaciela człowieka? Na to pytanie nikt 
jeszcze nie odpowiedział» W każdym razie 
po za powikłaniami, jakie ci nowi Ssiużbi- 
ści wnieść mogą w sferę stosunków pra- 
wno-etyczno społecznych, jedno stwi.rlzić 
trzeba, że debiut psów policyjnych w ży- 
ciu przewyższył wszystkie oczekiwania, 
kie mogli pokładać w nich ludzie. = 


Wiadomości telegraficzń: 


„Gońca Polskiego“. 
Pożary. 


Berlin. Dawny 
stoi w płomieniach. 


stwie. 
dzenie przewodów elektrycznych. 


Lizbona. Teatr św. Jana w Porto (O- 


porto) onegdaj zgorzał całkowicie Ofiar w 
ludziach nie było. gdyż pożar wybuch w 
czasie, gdy nie było przestawienia. Szkoda 
wynosi kilka milionów rejsów. 


Straszny wylew. 

Szangaj. Miejscowość Haukau nawie- 
dził straszny wylew, około 2.000 osób zgi- 
nęło, 7.000 ludzi zatonęło lub doznało u- 
szkodzeń. 


U,ednostajnienie środków żywności. 


Wiedeń 14 kwietnia. Wczoraj w Mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych odbyła się 
konferencya, w której wzięli udział repre- 
zentanci Ministerstw : spraw wewnętrznych, 
handlu i rolnictwa, dalej przybocznej Kady 
do spraw artykułów żywności i delegaci 
dolno-austryackiej Izby handlowej. Chodzi 
o wypracowanie „Codex alimentarius aus- 
triacus*, zaprowadzającego wszędzie jedna- 
kowe zasady co do środków żywności. 


Nadesłane. 


Doniesienie. 


Mam zaszczyt uwiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, iż obok znanych z dobroci ga- 
tunków herbaty i kawy surowej, zaprowa- 
dziłem 3 gatunki doskonałej codziennie 
świeżo 


palonej kawy 
w cenie Nr. l. K 1:60, Nr. II. K 2:00, Nr. 
III. K 2:40 za pół kg., którą najuprzejmiej 
spróbować proszę. 
Z poważaniem 
ADOLF SINGER, Lwów, Sykstuska 1. 


A T A JE maem AE ES ko- 


on 3'20, 3:80, 
4:60, ZAJ 


Znakomite okruchy herbat == 
pół klg. po kor. 3*—, 3:60 i 460. 


Antoniego Uwiery 


we Lwowie, przy ul. Halickiej, 


ja- 


kościół garnizonowy” 
Wieża i sklepienie ko-- 
Ścioła runęły, kościółu już nie da się urato-- ` 
wać. Sąsiednie domy są w niebezpieczeń-.- 
Powodem pożaru zdaje się uszko-. 
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E 
Poleca 


własnego wyrobu już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 zł. weł- 
niane, od 2'50 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morską, oraz 
przyjmuje wszelkie prze- 
. rabianie Magazyn i pra- 
cownią pościeli. 


Kazimierza Śkibińskiego 
LWÓW, ul. Kopernika 7. 


ABONAMENT 


na ubrania męskie 

z najlepszych mate- 

ryj krajowych i za- 

granicznych od 10 

koron miesięcznie 
poleca 


M. MAREX 


iLwów, Sykstuska 289. 
Prospekty na żądanie gra- 
stisl Uprasza się przy żą- 
„daniu prospektu podać 
„dokładny adres i godność. 


IRS: > ZONE EPEE CIE 
ą anny, lodownie po- 
; kojowe, piece kąpie- 
ilowe, maszyny do prania 
„Johna poleca: 

F. KSIĄŻKIEWICZ. 
iLwów, Jagiellońska 18. 


Cenniki na żądanie. 


RE BK WSE EANA RÓS A 
S;użącego kawalera u- 
«0 miejącego czytać i pi- 
sać poszukuje się. Zgło- 
szenia między godz. 2—3 
popołudniu 
Lwów, Na ribe 1 
p- 


AP A i A ID 
1 pokoik front. piętrowy 
A (z widokiem na ogro- 
dy) i 1 stancya w parte- 
rzę — z kuchniami, czy- 
ste, ciche pomieszkanie 
«do wynajęcia 'Kochano- 
'w skiego 48. 


Bad A aE A ZEE 
isarz ekonomiczny ener- 
giczny, potrzebny za- 
raz, odpisy świadectw do 
Zarządu dóbr Ilwanówka, 


p. Trembowla — nieu- 
względnione bez odpo- 
wiedzi. 


DROBNE OGLOSZERIA 
po 4 halerzy oś wyrszu. 
B | Najmniejsze ogłoszenia 40 hal. 


cp TIRE 
SRZSETZJ 


wynosi rata na I los tu- 
recki 400 fr., mający ro- 
cznie sześć ciągnień (naj- 
bliższe już 1. kwietnia). 
Pierwsza rata zpn. 9 kor. 
50 hal. dalsze po 6 koron 
50 hal. Razem 37 rat. — 
Losy tureckie mają przy 
każdem ciągnieniu kilka- 
naście głównych wygra- 
nych (600.000, 400.000 — 
300.000, 200.000 it. d.) zaś 
każdy los musi wyloso- 
wać kwotę 232 ir. Losów 
tureckich asekurować nie 
potrzeba, gdyż nawet w ra- 
zie wyl. najniższa wygra- 
na straty się nie ponosi. 
Składający 1 ratę zpn. ma 
prawo gry już przy cią- 
gnieniu I-go kwietnia !!: 


SCHÜTZ i CHAJES 
Dom bankowy, Lwów. 


EENES AAE as a ot e 


Nie kupuję 


nic ani w Ham- 
burgu, ani w Bre- 
mie, przez żadne 
niemieckie ręce 
nie przechodzą 
moje Herbaty z Raczką 
importuję je z Chin, Cey- 
lonu lub z Anglii wprost 
na Tryest i wagonem ca- 
łymdo Krakowa. Magazyn 


Juliusza Grossego 
w Krakowie, Rynek 1. 34. 
Pałac Spiski. 


pone 
hłopców i. kobiety do 
roznoszenia gazet po- 
szukuje się. 
Zgłosić się między godz. 
2—3 popołudniu. 


Lwów, ul. Frydrychów 7 
Il. p. z 


he zwężają się rentu- 

jący, zaraz do sprze- 

dania przy ul. św. Anto- 
niego |. 11 a. 


pe biały rasowy tre- 
sowany do sprzedania 
Ossollńskich 1. 12. 


zzz A 


nergicznego agenta do zbierania anonsów za 
stałą płacą poszukuje się. 
Zgłosić się między godz. 2—3 popołudniu 
Lwów, ul iFrydrychów 1. 7. Il. p. 
WODO RZESZA ZZ KIĘ 
t (panie i mężczyźni) w, sferach kupieckich 
„W dobrze w prowadzone znajdą dobry zarobek 


stałą płacą. Zgłosić 


Się "południu. Lw 


poszuk uje się pań 
się 1. 


Adres : ` LWÓW: 


w, ul. 
-- WEDRÓBERE FAZA 
do pracy biurowej. Zgłosić 


ależy między godz. 2—3 
ul. Frydrychów 


W 


się między godziną 2--3 
Fryd.ychów 1. 7. Il. p. 


ai 


DRM p.” 


I 


| 


usie POLSKI ź wtorku dnia 14. «wietnia 1: 08 


AAŻCZCAZĄZĄ SĄ CĄCĄCHEĄ CAC, 
Ex nzimierz 3 ergo wież A 
przedtem Antoni Kozłowski A 

we Lwowie, ulica Halicka 16. Z 
CA) 


SKERD PAPIERU == Z, 


przyborów də pisania, rysowania | malo- 
wania, Towarów galanteryjaych i dzieł sztuki rd 


Z 


== piękrych. 


e, = === = 


Eż 
24 


WSZELKIE KUPONY 
i | YLOSOWANE PAPIERY WARTOŚCIOWE 
wyèlaca baz potrącona prowizyi lub kosztów 


KARTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 


BANKU HIPOTECZNEGO. 


Ak ik 


Wina węgierskie ciałe i czerwone na- 
turalne w smaku dostarczam w 5 klgr. be- 
czułkach (około 4'/, litra) franco i tak: 


wina z roku 1907 r. 3:— kor. 
A „ 1904r. 4— » 
x a 1900 r. 4:60 , 
5 s; ..4895.0 580 „ 
> A 1890 r. T— » 
5 1880 r. 9:90 „ 


- Wina lecznicze 


Z. ALTNEG 


Wsarsaz 29. — Węgry. 


ELEKTRYCZNIE 
URZĄDZONY „ę 


KU) 


was 
234 


"a 


aS: ; OwP 
FOTOCYNKOGRAFIA iè 
u RU TOTYPIĄ 

(x FOTOGRAFIA <= 
0. SWIATŁODRUK 


2 
p 
' 


sss 
cos 
ver 


w kilkudziesięciu odmianach, jakołeż wszelkie 
—— inne ciasta w Żak najlepszej jakości —= 


poleca cukiernia pierwszorzędna 


adysława Surmaczewskieygo, Jagiellońska 15. . 


. 
— | maz E- 


Zarobek 
da wszystkich zawsze Í wszędzie 


daje 
Pie wsze galicyjskie przedsiębiorstwo dcmowych 
robót pończoszkowych na płaskich maszynach do 
polecenia. 


£ibai i Spółka 
zarejestrowane towarzystwo handlowe 


we Gwowie 


uj. Kochanowskiego I. 30/4. 
Skład najlepszych maszyn i 
—— ryałów. 


mate- 


nauka we Lwowie i na 
prowinegi. 


me”  Żądajcie wyjaśnień. 


Sezpłatna 


Baczność | 


B te zapewniony ma każdy u nas i ła- 
"3 y two zarabia korou 18 do 25 tygo= 
dniowe bez względu na płeć, wiek 
lud: oddalenie. === 
Bliższych wiadomości udziela: 
Przedsiębiorstwo fabry czne wyrobów 
trykotowych we Lwowie, Kołłątaja 2. | 


„Być” 


Pociągi kolejowe 


od dnia 1. maja 1907. r. 


Ze Lwo s 
AOS 05 | rano |prz. p.|popoł | wiecz.| noc 
i | | 
Krakowa ... | 345 | 8:25*| 2:45*| 7:05*| 11:00 
S — 8:40 | 615 | 720 | 12:45 
Rzeszowa .. | — — 405 | — — 
Podwołoczysk .. . 620 |10:45 | 2:17*| 700 | 11:45 
Czerniowiec. | 610 | 920 | 1:55*|  — | 10:40 
y — -- — — | 251* 
Stanisławowa . . . — — — 550| — 
Kołomyi.... | — a (26003 Ro ae 
Stryja ...... 130 | — 2:26 | 625 | 1130 
Pustomyt... | 7:30 | — 2:26 | 625 | 11:30 
Sambora ... | 600 905 | 430 — |1051 
Lubienia.. .. | 600 | 905 | 2107 430 | 10:51 
Rawy ruskiej | 612 |1105 | — | 710 |1135 
Janowa..... | 658 | 915 1357+| 335 | 630 
Brzuchowic. | 612 |11'05 | 228 | 5:45 | 8.34 
ZES: 9-067 |1241$| 3:45 | 7:10 |1135 
Zimnej wody | 3:45 | 840 | 405 | 720 | 11:00 
Do Lwowa 
przychodzą z 
Krakowa ... | 550 | 855*| 1:30*| 5'25 | 9.50 
> 7125| 945|- — 8:40*| 2.31* 
Rzeszowa .. — — 11 =- — 
Podwołoczysk... | 7:20 | 12:00 | 216*| 540 10:30 
Czerniowiec | 805| — 2:25*| — | 900 
3 = — 355 — |1220* 
Stanisławowa „.. | 555 | — —— — — 
Kołomyi — |1005| — — — 
SEVA 1:29 |11:50 | 351 — |10:50 
Pustomyt 1:29 |114450 | 351 — |1050 
Sambora 8:00 |1030 | 155| — | 920 
Lubienia 800 |10:30 | 1:55 | 920 |11:50 
Rawy ruskiej | 710 |1240 | 450| — | — 
Janowa..... 8:22 | 1:15 | 500 | 925 |1010 
Brzuchowic. | 7:10 | 1240 | 1:467) 450 | 820 
NE 1005%| — 3:25 | 5:30 | 9'357 
Zimnej wody | 550 | 7:25 | 110 525 | 9:50 


Pociągi pospieszne oznaczone «, kursuią 
tylko w niedzielę i święta Ti 


jako specyalność 


*/ 


POWY PONT e 


SCT: 
ri 
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> 
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Moai 


2/38 CAM w 1 n CAPTE 
lis: EL AAT E AREA E T A EAAS 


"TH By  Pierwszorzędna w Galicyi œa 


Gukiernia 


we Lwowie 
pl. Maryacki |. 5 


Giasta warszawskie, znakomite cukry 


== j wspaniałe bomboniery. ===— 


Torty i ciasta na świeta. 


skład najprzedniejszych mięszanek, kaw palonych, 
herbaty, rumu i likierów 


we Zwowie, przy ul. Xilińskiego. 
” Najznakomitsze gatunki czekolady i kakao. a 
= Wina kuracyjne. Najprzedniejszy koniak. 
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